
Wieczór Wigilijny 

Boże Narodzenie to najpiękniejsze, najuro-

czyściej obchodzone, a przy tym najbardziej rodzinne 

święta. W całym długim roku nie ma tak kameralnego, 

serdecznego dnia, jakim jest Wigilia. To jedyny dzień, 

w którym chcemy być wszyscy przy wspólnym, rodzin-

nym stole, pamiętamy o sąsiadach, zostawiamy wolne 

nakrycie dla zbłąkanego wędrowca i jesteśmy wzruszeni 

podniosłą atmosferą. Dla dorosłych wieczór wigilijny 

to wspomnienia sięgające dzieciństwa i młodości, to 

chwile smutku i tęsknoty za tymi, którzy odeszli. Dla 

dzieci Wigilia to najpiękniejszy, najradośniejszy wieczór 

w roku. Jest choinka, są prezenty, płoną światełka, 

łamiemy się opłatkiem, składamy sobie życzenia. Nie 

zapominamy o tych, którzy odeszli. Zanim wszyscy za-

siądziemy do uroczystej wieczerzy, odwiedzamy ich 

groby, stroimy je świerkowymi gałązkami i zapalamy 

znicze. Pamiętajmy także, abyśmy w panującym zago-

nieniu nie zapominali o samotnych, smutnych i opusz-

czonych. Zaprośmy ich do wigilijnego stołu, niech w ten 

wieczór w żadnym oku nie pojawia się łza smutku, w 

żadnym sercu nie zagości gorycz. Podzielmy się rodzin-

nym ciepłem, okażmy serce, wiedząc że Nowonaro-

dzony jest w tym dniu szczególnie w nich. W ten 

wyjątkowy wieczór w imieniu Zarządu Stowarzyszenia 

oraz Redakcji Echa Kunic dedykuję życzenia zawarte w 

wierszu księdza Franciszka Czarnoty pt. „Na Wigilię”.
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Znaczenie i wartość 

ż ł ó b k a

Kościół parafialny pod wezwaniem Matki Bożej 

Szkaplerznej w Kunicach, wigilia Bożego Narodzenia, 

uroczysta procesja na rozpoczęcie Pasterki kończy się 

przy żłóbku, gdzie kapłan składa Dzieciątko Jezus. Czym 

dla chrześcijan jest żłóbek i dlaczego nas tak wzrusza? 

Ojciec Święty Franciszek w Liście Apostolskim Admira-

bile signum „O znaczeniu i wartości żłóbka” wyjaśnia, że 

żłóbek przede wszystkim ukazuje nam czułość Boga. 

On, Stwórca wszechświata, uniża się do naszej małości. 

Stał się jakby żywą Ewangelią, która wypływa z kart 

Pisma Świętego. Dlatego adorując nowo narodzone Bo-

że Dzieciątko oddajemy największe uszanowanie Bożej 

miłości. Na wstępie pragnę przedstawić pochodzenie

żłóbka, w postaci, którą obecnie pojmujemy. 

Źródła franciszkańskie szczegółowo opisują to, co 

wydarzyło się w Greccio w 1223 roku. Piętnaście dni 

przed Świętami Bożego Narodzenia, święty Franciszek 

z Asyżu wezwał i poprosił mieszkańca tej miejscowości 

i imieniu Jan o pomoc w spełnieniu pragnienia „Chcę 

bowiem dokonać pamiątki Dziecięcia, które narodziło 

się w Betlejem. Chcę naocznie pokazać Jego braki w 

niemowlęcych potrzebach, jak został położony w żłobie 

i jak złożony był na sianie w towarzystwie wołu i osła”. 

Wierny przyjaciel, skoro tylko usłyszał, natychmiast 

poszedł, aby przygotować na wyznaczonym miejscu 

wszystko, co było potrzebne, zgodnie z życzeniem Świę-

tego. 25 grudnia z różnych stron przybyło do Greccio 

wielu braci oraz mężczyźni i kobiety z okolicznych 

obejść, przynosząc kwiaty i pochodnie, aby rozświetlić 

tę świętą noc. Franciszek po przybyciu, znalazł żłób z 



sianem, wołu i osiołka. Ludzie, którzy się zbiegli, w ob-

liczu sceny Bożego Narodzenia okazali, nigdy wcześniej 

niezaznaną, niewypowiedzianą radość. Święty Fran-

ciszek odprawił następnie na żłobie uroczyście Eucha-

rystię - „ukazując związek między Wcieleniem Syna

Bożego, a Eucharystią”. 

Tworzenie żłóbka w naszym kościele parafialnym 

i w kościołach domowych pomaga nam przeżyć na nowo 

historię, którą przeżywano w Betlejem. Powracamy 

wówczas chętnie do okresu dzieciństwa, kiedy odczu-

waliśmy ogromną radość z budowy żłóbka wspólnie z 

rodzicami, dziadkami. Naszą rolą jest przekazywanie tej 

wiary wypływającej z radości kolejnym pokoleniom, co 

umożliwi im udział w tym samym doświadczeniu. Wszę-

dzie i przy tym nie jest ważne jak jest urządzony, wska-

zuje  on na „miłość Boga - Boga, który stał się dzieckiem, 

aby nam powiedzieć, jak blisko jest każdego człowieka, 

niezależnie od stanu, w którym się on znajduje”. Żłóbek, 

który możemy adorować w naszym kunickim kościele 

parafialnym posiada wiele znaków, na które wskazuje 

papież Franciszek w Liście Apostolskim Admirabile sig-

num. Po pierwsze papież przedstawia kontekst gwiaź-

dzistego nieba w ciemności i w ciszy nocy. Znak ten 

czyniony jest nie tylko z powodu wierności opisom 

ewangelijnym, ale również ze względu na znaczenie, 

które posiada. Ojciec Święty wyjaśnia, że w tych tru-

dnych chwilach, kiedy nasze życie otacza noc, Bóg nie 

zostawia nas samymi, ale staje się obecny. Staje się 

człowiekiem, a „Jego bliskość niesie światło tam, gdzie 

jest mrok i oświeca tych, którzy przechodzą przez

ciemności cierpienia”. 

Zauważmy, że w wigilię Bożego Narodzenia, 

podczas uroczystej procesji na rozpoczęcie Pasterki wy-

gaszane są wszystkie światła w kościele. Dopiero po 

przyjściu do żłóbka kościół jaśnieje światłem z choinek, 

a serce żłóbka zaczyna bić, gdy składamy w nim figurkę 

Dzieciątka Jezus. Papież zwraca również uwagę na kraj-

obrazy, będące częścią żłóbka, które przedstawiają 

ruiny starożytnych domów i budynków. Są one widzial-

nym znakiem upadłej ludzkości, tego wszystkiego, co 

popada w ruinę, co jest zepsute i zasmucone. Ta sce-

neria mówi, że Jezus jest nowością pośród starego świa-

ta i przyszedł, aby uleczyć i odbudowywać, żeby przy-

wrócić nasze życie i świat do pierwotnej wspaniałości. 

Wzruszenie towarzyszy nam, gdy w żłóbku widzimy 

owce i pasterzy. Znaki te przypominają nam, że całe 

stworzenie uczestniczy w święcie przyjścia Mesjasza, 

które wcześniej zapowiedzieli prorocy. Papież wskazu-

jąc na aniołów i gwiazdy - komety wyjaśnia, że my 

również jesteśmy powołani, by wyruszyć, dotrzeć do

groty i adorować Pana. 

W samym centrum żłóbka znajdują się figurki 

Dzieciątka, Maryi i Józefa. Figurka Matki Bożej przywo-

dzi na myśl wielką tajemnicę, która dotyczyła tej 

Dziewczyny, gdy Bóg zapukał do drzwi Jej niepokala-

nego serca. Papież Franciszek wskazuje nam, że w Niej 

widzimy Matkę Boga, „która nie zachowuje swego Syna 

jedynie dla siebie, ale prosi wszystkich, aby byli posłusz-

ni Jego słowu i wprowadzali je w życie”. Obok Maryi, stoi 

święty Józef, który zwykle ukazany jest z kijem paster-

skim w dłoni. Jest opiekunem, który niestrudzenie 

chroni swoją rodzinę. Jako człowiek sprawiedliwy 

zawsze ufający woli Bożej i ją realizujący. Ojciec Święty 

opisując postać Dzieciątka, wyjaśnia, że „Bóg przed-

stawia się w ten sposób w dziecku, aby powierzyć się 

objęciu naszych ramion. W słabości i kruchości ukrywa 

swoją moc, która wszystko stwarza i przekształca. 

Wydaje się to niemożliwe, a jednak tak jest: w Jezusie 

Bóg był dzieckiem i jako takie chciał objawić wspania-

łość swojej miłości, która przejawia się w uśmiechu i w

wyciągnięciu rąk ku każdemu”. 

Dzięki temu Dzieciątku, Synowi Boga i Dziewicy 

Maryi odczuwamy miłość Boga do nas i z ufnością 

otwieramy nasze serca na tę prostą łaskę. Wracając 

wspomnieniami do dzieciństwa i patrząc na kolejne 

okresy życia zauważam, że żłóbek należy do jakże 

miłego i wymagającego procesu przekazywania wiary. 

O znaczeniu żłóbka pięknie wyraził się ksiądz Jan 

Twardowski, który wracając do swojego dzieciństwa, 

we fragmencie wiersza Naucz się dziwić pisze: 

I pomyśl— jakie to dziwne,

że Bóg miał lata dziecinne,

matkę, osiołka, Betlejem

(…)

Że można nie mówiąc pacierzy

po prostu w Niego uwierzyć

z tego wielkiego zdziwienia

Opracował: Andrzej Stachów



Boże Narodzenie, a przede wszystkim Wigilia, 

jest w naszej kulturze bez wątpienia najradośniejszym 

świętem w ciągu całego roku. Jaka Wigilia, taki cały rok, 

Z tym przysłowiem związane są tradycje i zwyczaje, 

które towarzyszyły naszym przodkom w celebracji świąt 

Bożego Narodzenia. Pierwszy dzień świąt poprzedza Wi-

gilia. Łacińskie słowo „vigilia”, „vigilliare” lub „vigil” 

oznacza czuwanie, straż, nocną wartę. To święto bogate 

w symbole i zwyczaje składa się z czegoś niecodzien-

nego, jakby z aury wzniosłości i obrzędów religijnych, 

z czegoś świeckiego, codziennego, zwyczajnego i 

rzeczywistego. 

Czas świąt Bożego Narodzenia jest czasem 

wyjątkowo pięknym, pełnym radości, emocjonalnych 

przeżyć i religijnego niepokoju. I tu ważną rolę odgrywa 

wieczerza wigilijna. Ten dzień to rytualny wstęp do 

Świąt, które kiedyś w polskiej i słowiańskiej tradycji 

zwano Godami. Boże Narodzenie to święto czysto chrze-

ścijańskie, choć wiadomo, że w ciągu wieków zdążyło 

się nałożyć na siebie wiele różnych elementów świe-

ckich pochodzących z różnych tradycji, obyczajów i kul-

tur. Chrześcijaństwo potrafiło nadać nową wymowę, 

religijne znaczenie i interpretację. Grudniowe święto-

wanie ma swoje korzenie na wsi. Po długim okresie 

pracy na roli gospodarz mógł pozwolić sobie na chwilę 

oddechu. Po zakończonych żniwach przychodził ad-

went, czyli czas wyciszenia, a po nim wyczekiwane Boże

Narodzenie, które poprzedzała Wigilia. 

W Polsce Wigilia z uroczystą wieczerzą obfitującą 

w wiele ciekawych obrzędów wyodrębniła się około 

XVIII wieku. Wigilia, to czas wspomnień o najbliższych, 

których nie ma już wśród nas, to nadzieja na szczęście, 

przyjaźń i miłość w rodzinie. Tylko polska Wigilia jest 

niepowtarzalna, ma cudowną atmosferę. Mają na to 

wpływ doświadczenie rodzin pochodzących z różnych 

stron świata. Każdy region Polski ma swoje chara-

kterystyczne zwyczaje, obrzędy i potrawy wigilijne. We 

wszystkich zakątkach naszego kraju zauważyć można 

dużo wspólnych elementów związanych z obrzędami 

religijnymi i magicznymi zwyczajami regionalnymi. Sa-

ma wieczerza wyróżniała się wystrojem domu na tle

kultury światowej.

W izbie w kątach ustawiano okazałe niemłócone 

snopy zboża zebrane z pierwszego skoszonego pola. 

Gospodarz, wnosząc do domu snopy, składał życzenia: 

na zdrowie, na szczęście, na urodzaj i dobrobyt. Ze 

względu na szacunek do zmarłych przed rozpoczęciem 

wieczerzy odmawiano modlitwy także za dusze zmar-

łych. Wszędzie spotyka się siano na stole pod białym 

obrusem, snopy zboża symbolizujące biedną stajenkę,

opłatek lub chleb, zieloną gałąź czy choinkę.

I tak, gałęzie nazywano podłużnikiem, wiechą lub 

sadem. Miały one przynosić ludziom dobrobyt, chronić 

przed chorobami, złym urokiem, a  bydło przed wilkami i 

pomorem. Wierzono również, że zapewniają one zgodę i 

szczęście w rodzinie. Zielone gałązki zawieszano pod 

sufitem, miały dawać poczucie bezpieczeństwa i doda-

wać energii. Z czasem gałązki zamieniali na drzewka z 

igłami, które dekorowali. Choinka pojawiła się w Polsce 

na przełomie XVIII i XIX wieku, przywędrowała z Nie-

miec, z Bawarii. Na czubku choinki umieszczona była 

gwiazda betlejemska. Świeczki symbolizowały niega-

snącą miłość Boga do człowieka oraz przypominały, że 

narodził się Jezus Chrystus - światłość świata. Na cho-

ince wieszali orzechy, bo wierzono w ich siłę, mądrość i 

energię. Cebula zawieszana na drzewku, wytwarzała 

nad domem płaszcz ochronny, z kolei czosnek chronił 

przed złymi duchami. Jabłka symbolizowały zdrowie, 

urodę i siły witalne. Obowiązkowo łańcuchy robione 

były ze słomy, ziarna, kolorowego papieru jako łańcuch 

pokoleń, każde ogniwo oznaczało jedno pokolenie. 

Pierniczki w kształcie słońca, księżyca, serca oraz cho-

inki. Cukierki oznaczały słodycz nieba. Choinkę  ubiera-

no dokładnie w dniu Wigilii, śpiewając przy tym kolędy. 

W tym dniu obowiązywał przez cały dzień  ścisły post. 

Kobiety od rana przygotowywały specjały z darów ziemi, 

wody lasu i ogrodu. Ważne było także użycie rzeczy 

drobnych i trudno policzalnych takich jak: kasza, mak, 

POLSKIE WIGILIE

Jest w moim kraju zwyczaj, że w dzień wigilijny

Przy wzejściu pierwszej gwiazdy wieczornej na niebie

Ludzie gniazda wspólnego łamią chleb biblijny

Najtkliwsze przekazując uczucia w tym chlebie.

Cyprian Kamil Norwid „Opłatek”

Opracowała: Bożena Blimel



bób, groch co miało zapewnić dostatek. Na stole 

ustawiane były dary ziemi: mak, miód, orzechy, grzyby, 

jabłka, ziarna zbóż, a wszystkie mówiły o obfitości, 

plenności i szczęściu rodziny. W tym dniu należało wstać 

rano darować wszystkie urazy, okazywać sobie życzli-

wość, wystrzegać się kłótni czy robienia sobie przy-

krości.

Stół musiał mieć biały obrus o podwójnym 

znaczeniu. Czysta biel nawiązywała do chusty, którą 

miała Maryja. Ten element czystości odnosił się do 

naszych serc, a widok białego obrusa miał kierować 

naszą uwagę do wnętrza duszy. Uważano, że tylko w 

takim sercu rodzi się miłość trwała, silna i jedyna w 

swoim rodzaju. Poza tym stół nakryty białym obrusem 

miał symbolizować szatę chrztu świętego, przywracać 

pierwotną czystość. Pod świątecznym obrusem pod-

kładano siano symbolizujące miejsce narodzin małego 

Jezuska. Nasi przodkowie otwierali szeroko drzwi i okna 

zapraszając do środka w ten sposób duchy swoich 

przodków. Każdy z nich miał przygotowane puste miej-

sce przy stole. Nie zabrakło też miejsca dla zabłąkanego 

wędrowca. Wierzono również, że w tym dniu domy od-

wiedzają dusze przodków, dlatego przed wieczerzą 

wigilijną zakazane były głośne i swawolne rozmowy, re-

zygnowano, też z niektórych czynności, np. szycia, 

przędzenia, skręcania powrozów, zamiatania, cięcia 

sieczki, aby nie zranić, żadnej duszy. Nasi przodkowie 

dmuchali na krzesła, ławy i stołki, zanim na nich usiedli, 

i mówili przy tym „posuń się duszyczko”, po wieczerzy 

proszono dusze, aby odeszły z powrotem do siebie. 

Pierwsza gwiazdka na niebie gromadziła wszystkich do-

mowników przy rodzinnym stole. Wieczerzę uroczyście 

rozpoczynał gospodarz stosowną modlitwą i według 

starszeństwa dzielił się opłatkiem składając życzenia. 

Potem wszyscy uczestnicy kolacji czynili to samo. Go-

spodyni podając potrawy, mówiła: składaj się kapusto, 

mnóż się zboże, wiąż się groszku. Miało to zapewnić

dobre zbiory w kolejnym roku.

Na wieczerzy wigilijnej można było zjeść między 

innymi kaszę ze śliwkami czy grzybami, kapustę z 

grochem, kompot z suszonych owoców, kluski z 

makiem. Mak miał zresztą pomóc połączyć się z 

zaświatami. Podobnie grzyby, Tego dnia na wsi 

popularne były wróżby związane z magią urodzaju. Np. 

umieszczano kawałki opłatka pod każdą miską z 

potrawą wigilijną. Jeśli opłatek przykleił się do dna 

naczynia, oznaczało to urodzaj tej rośliny, z której 

przygotowana była potrawa. Wigilią rządziła magia 

liczb. Parzysta liczba ucztujących gwarantowała po-

myślność, a nieparzysta, że ktoś z uczestników umrze. Z 

kolei liczba spożywanych potraw musiała być niepa-

rzysta. Liczba i rodzaj potraw zależała od zamożności. 

Magnaci fundowali sobie jedenaście potraw, szlachta 

dziewięć, a wieś siedem. Każdy region miał swoje 

specjały. Istniało przekonanie, że należy skosztować 

każdego z wigilijnych dań z szacunku do płodów ziemi. 

Różne było zaklinanie rzeczywistości. I tak: przy jedze-

niu nie można było odkładać łyżki. Kto to uczynił mógł 

nie doczekać następnej Wigilii. Przy podawaniu kapusty 

uczestnicy chwytali się za głowy, aby kapusta była do-

rodna. Gdy serwowano kaszę jaglaną, domownicy mie-

rzwili sobie włosy, dzięki temu wróble nie będą siedziały 

w prosie. Nie należało odchodzić od wigilijnego stołu 

przed zakończeniem wieczerzy, aby za rok można było 

zasiąść do kolacji w takim lub poszerzonym gronie. Daw-

niej nie sprzątano resztek ze stołu, wszystko zostawiano 

do następnego dnia, aby dusze zmarłych krewnych 

mogły się posilić. Przy kolacji śpiewało się wspólnie

kolędy i szło na Pasterkę. 

Lud wiejski, po uczcie wigilijnej, ze słomy 

zdobiących izbę kręcił małe powrósła i owiązywał nimi 

drzewa owocowe w sadzie w przekonaniu, że będą lepiej 

rodziły. Snop zboża miał stanowić dostatek i urodzaj na 

kolejny rok. Następnie spod obrusa wyciągano źdźbła 

sianka, gdy było ono zielone - przepowiadało długie 

życie, kłos oznaczał urodzaj i dostatek, uschnięte zwia-

stowało chorobę lub śmierć. Tradycyjnie po kolacji 

gospodarze szli do zagrody, do swoich zwierząt i tam 

rozdawali im po kawałku kolorowego opłatka i jadła 

wigilijnego. Ufali, że takie zachowanie uchroni je przed 

chorobami i czarami. Krowom opłatek podawała kobie-

ta, a pozostałym zwierzętom mężczyzna. Gospodarz  

wkładał ziarno do kieszeni, a po pasterce sypał je

kurom. 

Każdy region Polski ma sobie właściwe i charakte-

rystyczne elementy obrzędów i wierzeń ważnych na cały 

czas świąt Bożego Narodzenia, a w szczególności na 

dzień Wigilii. Nieco inne są u ludności katolickiej z Pusz-

czy Kurpiowskiej, inne dla prawosławnych z Podlasia, 

a jeszcze inne u ewangelickich górali z Beskidów, czy 



„Cicha noc, święta noc! Pokój niesie ludziom 

wszem”- słowa tej pięknej kolędy rozbrzmiewają w 

każde Boże Narodzenie. Pieśń „Cicha noc” należy do naj-

bardziej ulubionych, nuci ją cały świat. Jej tekst należy 

do międzynarodowej klasyki przetłumaczonej na ponad 

300 języków i dialektów. Co ciekawe, kolęda wykony-

wana jest masowo w językach odległych od tradycji 

chrześcijańskich: po arabsku, chińsku czy licznych dia-

lektów indiańskich. Sława tego dzieła przerosła wyobra-

żenia jej twórców. Pieśń śpiewano na królewskich 

dworach i w małych kościółkach. Trafiła do wszystkich 

ważniejszych śpiewników świata w najbardziej egzo-

tycznych miejscach, jest nie tylko najpopularniejsza ale 

i najchętniej śpiewana. Dla setek milionów na całym 

świecie stała się symbolem pięknego i świątecznego na-

stroju. W tworzeniu jej towarzyszyły różne perypetie. 

Trudno sobie wyobrazić Boże Narodzenie bez tej kojącej

melodii i pokojowego przesłania. A oto jej geneza. 

Powstała w okresie politycznej transformacji, 

wojny i kryzysu gospodarczego. Na tle tych wydarzeń 

ks. Joseph Mohr napisał w 1816 roku wiersz „Cicha noc, 

Niezwykła historia 

niezwykłej pieśni

święta noc”. W czasach najgłębszej nędzy autor 

obdarował swoim wierszem, cierpiącą w niedostatki 

ludzkość. Był to najcenniejszy prezent, jaki młody wi-

kary mógł przekazać wiernym. Joseph Mohr urodził się 

w ubogiej rodzinie w 1792 roku w Salzburgu. Był 

czwartym nieślubnym dzieckiem matki pończoszniczki 

i ojca dezertera armii austriackiej. Za rodzenie dzieci z 

nieprawego łoża, matka musiała na siebie składać 

donosy. Czyn ten bowiem wówczas był grzechem i prze-

stępstwem. Chrzestnym Josepha mógł zostać jedynie 

kat salzburski. Mohr został ochrzczony w tej samej 

chrzcielnicy co Mozart. Kat, wbrew powszechnej opinii, 

pomaga twórcy materialnie, poprawiając w ten sposób 

swoją reputację. Przy tym życzył mu serdecznie „by nie 

został skrócony o głowę” tak jak jego poprzednicy. Jako 

nieślubne dziecko musiał otrzymać specjalną zgodę na 

rozpoczęcie edukacji kościelnej. Dzięki pomocy wika-

rego salzburskiego chóru katedralnego dostał się do 

gimnazjum, potem do liceum, a w 1811 r. wstąpił do se-

minarium. W 1815 został księdzem i odtąd związany 

był z różnymi parafiami. W tym też roku objął pierwszą 

parafię w spustoszonej podczas wojen napoleońskich 

miejscowości Mariapfarr. To tu w 1816 r. austriacki 

ksiądz Joseph Mohr inspirowany średniowiecznym 

obrazem napisał sześciozwrotkowy wiersz „Cicha noc! 

Święta noc”. Rok później Mohr przyjął posadę wika-

riusza parafii św. Mikołaja w Oberndorf koło Salzburga. 

Właśnie w Oberndorf ksiądz Mohr poznał wiej-

skiego nauczyciela i organistę Franza Xavera Grubera. 

Franz Gruber urodził się w rodzinie tkaczy. Rodzicom 

trudno było pogodzić się z talentem muzycznym syna, 

który miał próbować swoich sił w tkactwie. Do 18 roku 

życia pracował jako tkacz lnu. Jednak muzyka była jego 

pasją. W 1816 roku objął posadę organisty i kościelnego 

w parafii św. Mikołaja. W Oberndorf narodziła się 

przyjaźń miedzy Josephem i Gruberem. Ksiądz nie miał 

gosposi, stołował się w karczmach, w których bywał też 

Gruber. Panował wówczas zwyczaj dedykowania sobie 

piosenek. Podczas jednego ze spotkań obaj panowie 

jednocześnie postanowili zadedykować piosenkę nowo 

narodzonemu dzieciątku Jezus. 24 grudnia 1818 roku 

wikariusz zaproponował organiście napisanie muzyki do 

swojego wiersza. Kompozycja miała być rozpisana na 

dwa głosy solowe z towarzyszeniem chóru i gitary. Pieśń 

została wykonana po raz pierwszy w tym samym dniu 

Przy wigilijnym stole

Łamiąc opłatek święty

Pomnijcie, że dzień ten radosny

W miłości jest poczęty.

Że jak mówi wam wszystkim

Dawne odwieczne orędzie

Z pierwszą na niebie gwiazdą

Bóg w naszym domu zasiądzie.

grekokatolickich Hucułów ze Wschodnich Karpat, albo 

rybackich rodzin kaszubskich z nadmorskich terenów. 

Różnice w poszczególnych Wigiliach zależały od statusu 

rodzinnego. Inaczej świętowała szlachta, inaczej lud-

ność włościańska, czy mieszczanie. Na zakończenie tych 

rozważań chciałabym przypomnieć prosty, ale o głębo-

kiej treści wiersz Jana Kasprowicza:

cd. ze str. 4

Opracowała: Bożena Blimel



podczas pasterki. Mohr śpiewał partię tenorową i grał 

na gitarze, Gruber wykonywał partię basową. Dlaczego 

gitara? W tamtych czasach gitara była instrumentem, 

na którym grywano w karczmach i na ulicy, nigdy w 

kościołach. Na organach nie można było wykonać 

kompozycji, bo jak głosi wieść były zepsute z powodu 

głodnej myszy. Mysz pogryzła wszystkie piszczałki i 

miechy organów. Na skutek wyrządzonych szkód organy

nie wydały w wigilijny wieczór ani jednego dźwięku. 

Nowa kolęda ze świątecznym przesłaniem niosła 

ze sobą nadzieję i pocieszenie na lepsze jutro. „Tam, 

gdzie kończy się mowa, zaczyna się muzyka”. Te słowa 

mogą posłużyć za wyjaśnienie powstania tej pieśni. 

Piękna kolęda spodobała się mieszkańcom i wkrótce 

znana była również w okolicy. Pieśnią zainteresowała się 

królewska kapela dworska w Berlinie. Istnieją różne 

wersje co do dalszych losów kolędy. Pomimo że muzyka i 

tekst spodobały się wiernym, kolęda popadła w 

zapomnienie. Dalsze losy kolędy są niejasne. Po sześciu 

latach tekst i nuty znalazła osoba  pracująca przy 

naprawie organów. Następnie zawiozła do Tyrolu, gdzie 

zyskały dużą popularność. Druga z wersji mówi, że 

około 1822 roku rodzina śpiewaków z Tyrolu będąca w 

posiadaniu kolędy zaśpiewała ją carowi Rosji Ale-

ksandrowi i cesarzowi Austrii Franciszkowi. Wiele mitów 

i legend krąży wokół okoliczności powstania i pier-

wszego wykonania kolędy. 

W 1832 roku kolędę pierwszy raz wydrukowano i 

wykonano publicznie w Lipsku. Od tamtego czasu jej po-

pularność gwałtownie wzrosła. Król Fryderyk Wilhelm 

Pruski nakazał jej wykonywanie co roku w okresie 

bożonarodzeniowym przez chór katedralny. W 1854 

roku kolęda była już w repertuarze dworskiej kapeli. 

W krajach alpejskich trzymano się zasady wykonywania 

kolędy tylko 24 grudnia, najlepiej w wigilijny wieczór. 

Od momentu powstania kolęda „Cicha noc” niesie w 

sobie wypełnione nadzieją przesłanie o SŁOWIE, które 

stało się CIAŁEM. To pieśń mówiąca o pokojowym 

przesłaniu całemu światu. Intencją Josepha Mohra było 

stworzenie wspólnoty i więzi. On uważał się za dusz-

pasterza ludzi słabych i ubogich. W słowach tego 

wiersza czujemy głęboka wiarę mistrza. Joseph Mohr 

słynął ze swej hojności, wszystkie dochody przeznaczał 

na pomoc potrzebującym. Założył szkołę i stworzył 

fundusz umożliwiający naukę dzieciom z rodzin ubo-

gich. Zmarł w wieku 56 lat w Wagrain. Urodził się 

w biednej rodzinie i zmarł jako biedak. 

Pieśń „Cicha noc” ma niezwykłą moc dzięki 

przesłaniu o pokoju i przebaczeniu. Potrafiła przerwać 

walki zbrojne. Na polach bitwy słychać ją było po obu 

stronach frontów. 24. 12. 1914 roku w okopach pod 

Ypres w Belgii, żołnierze wrogich armii, Niemcy i Bry-

tyjczycy, spontanicznie opuścili okopy, dzielili się opła-

tkiem, składali sobie życzenia i wspólnie śpiewali „Cichą 

noc”. Wydarzenie to nazwano później rozejmem bożo-

narodzeniowym. Każdego roku wokół „Kaplicy Cichej 

Nocy” w Oberndorfie zbiera się ponad 6 tys. ludzi. Każdy 

śpiewa kolędę we własnym języku przy tradycyjnym 

akompaniamencie gitar. Ta niewielka wioska nad rzeką 

Salza przez cały grudzień przeżywa natłok pielgrzymów. 

Od 24. 12. 2019 roku w wigilijne popołudnie na trasę 

Rozmowę z panem Arkadiuszem Popławskim 

rozpoczynam w sposób trochę nietypowy, bo od frag-

mentu listu pisanego przez Jadwigę Łuszczewską do 

Stanisława Moniuszki. Stanowi on motto do wydanej 

niedawno płyty z utworami muzyki organowej wykon-

nej przez pana Arkadiusza na organach kościoła farnego

w Raciborzu.

Jerzy Węgier:

Proszę przedstawić argumenty jakimi się pan 

kierował podejmując ze swoim zespołem remont

organów w kunickim kościele parafialnym?

Arkadiusz Popławski:

Co do idei remontu organów w Kunicach - tak się 

składa, że parafia w Kunicach posiada organy firmy 

Schlag & Söhne Schweidnitz (Świdnica) z 1896 r. Firma 

„Muzyka! święte, dziwnie święte miano,

co z drzewa życia sępie troski płoszy.

I w życiu wiecznym ją nam obiecano

Najwyższą z anielskich rozkoszy.

Ona jest może tą pierwotną mową,

Którą się wszystkie rozumiały ludy.

Ona przedstawia w snach boskiej ułudy

Przyszłą na ziemi harmonie duchową.”

Z HISTORII KUNIC

Organomistrz i organista

 w jednej osobie



istniała od 1858 r. i rozwijała się na dobre do zakoń-

czenia I wojny światowej i też w tym przedziale czaso-

wym mówi się najwięcej o działalności firmy. Stanowiła 

ona jedną z kilku przodujących większych fabryk 

organów na Śląsku. Firma Schlaga miała zasięg świa-

towy. Budowała organy nie tylko na terenie Górnego i 

Dolnego Śląska i innych regionach naszego kraju w 

obecnych granicach, m. in. w poznańskiem, lubuskiem, 

czy na Pomorzu, ale także w Berlinie i Meksyku. Firma 

budowała organy do kościołów i kaplic katolickich i 

ewangelickich, do szkół, seminariów, klasztorów, 

uniwersytetów, auli i sal ćwiczeniowych, a nawet do 

synagog. W roku 1896, kiedy powstały organy w 

kościele Matki Bożej Szkaplerznej w Kunicach, firma 

Schlag & Söhne zbudowała 34 instrumenty, z tego 9 

instrumentów wybudowała na Górnym Śląsku, a 

instrument kunicki widnieje w katalogu firmowym, jako 

osiemnasty z kolei wybudowany przez firmę w tym roku. 

Dziesięciolecie działalności firmy w latach 1890 - 1900 

to okres wielkich eksperymentów i przełomów konstru-

kcyjnych, bowiem firma Schlaga jako pierwsza z wszyst-

kich na Śląsku w tych latach zaczęła stosować sterowa-

nie pneumatyczne (tzw. traktura). Rozwiązanie to sta-

nowiło osobliwy patent firmy Schlaga, nie stosowany w 

innych firmach organmistrzowskich i nigdy nie opisywa-

ny w polskich publikacjach o tematyce organologicznej 

czy organmistrzowskiej. Pneumatyka tego typu odzna-

cza się niebywale szybkim i precyzyjnym działaniem, 

Salzburg-Oberndorf-Salzburg wyjeżdża specjalny po-

ciąg z Betlejemskim Światłem Pokoju. Jego pasażerowie 

głównie śpiewacy spotykają się ze św. Mikołajem i z 

pochodniami udają się do kaplicy „Cichej nocy”, oddając 

hołd autorom najpopularniejszej kolędy świata. Przez 

kilka dekad kolędę uważano za tyrolską pieśń ludową. 

W 2011 roku „Cicha noc” została włączona do 

austriackiej listy niematerialnych zabytków kultury 

UNESCO. Jest to światowa pieśń pokoju, której od-

działywanie rozciąga się ponad granice chrześcijańskich 

kościołów. Słowa jednej z wersji w języku polskim 

stworzył w 1930 roku Piotr Małaszyński - pedagog, 

dyrygent i kompozytor. Pamiętajmy, ta najpopularniej-

sza i najpiękniejsza kolęda świata mówi nie tylko o 

narodzinach Chrystusa ale też o pokoju i przebaczeniu.

przy lekko działających klawiaturach, co przysparzało 

muzykom dużej wygody i precyzji wykonawczej. 

Niestety wiele tych instrumentów zniszczyła II wojna 

światowa oraz wiele z nich zostało przebudowywanych 

na inne systemy traktur. W dzisiejszych czasach organy 

firmy Schlag & Söhne, zwłaszcza z przytoczonym sy-

stemem pneumatycznym to poszukiwane egzemplarze 

wśród zabytkowych organów, stanowiących wielką 

wartość historyczną i muzyczną. Można powiedzieć, że 

parafia w Kunicach ma wielkie szczęście, że posiada 

zachowane i to w bardzo dobrym stanie organy tej firmy, 

które są instrumentem nie tylko liturgicznym, ale i 

koncertowym. Dyspozycja głosów, jak również przy-

toczony system pneumatyczny i jego precyzja działania 

pozwala na wykonywanie w zasadzie wszystkich dzieł 

późnego baroku i wczesnego romantyzmu kręgu 

niemieckiego. Nasza firma, jako że pochodząca z 

terenów Śląska objęła wielką sympatią kunicki instru-

ment, ponieważ jesteśmy świadomi, że zdecydowaną 

większość instrumentów Schlaga z tego czasu utra-

ciliśmy. Kunickie organy są dla nas niczym wehikuł 

czasu, gdzie możemy sobie wyobrazić nieistniejące 

instrumenty, którymi i u nas dawniej można było się 

zachwycać. Z tych też względów bardzo nam zależało na 

ratowaniu tego cennego obiektu, który od wielu lat stał 

nieczynny, aby znów ożył i cieszył zarówno nas, jak i 

lokalną społeczność oraz każdego organistę, który

zasiądzie za kontuarem tych organów. 

J.W.:

Proszę przybliżyć swoje zainteresowania muzyką 

organową i przedstawić nam bliżej formalne i prak-

tyczne wykształcenie muzyczne.

A.P.:

Urodziłem się w 1975 r. w Raciborzu na Górnym 

Śląsku. Jestem absolwent PSM I st. w Raciborzu i PSM 

II st. w Rybniku w klasie organów, a także Metropo-

litalnego Studium Muzyki Kościelnej w Katowicach. 

Ukończyłem studia muzyczne na Wydziale Instrumen-

talistyka w klasie organów oraz na Wydziale Edukacji 

Artystycznej Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, 

uzyskując tytuł magistra sztuki. Wielokrotnie uczest-

niczyłem w międzynarodowych mistrzowskich kursach 

improwizacji organowej w Niemczech. W latach 1987 - 

1996 byłem organistą kościołów w Raciborzu, w latach 

1996- 2010 głównym organistą w Bazylice Narodzenia 



NMP w Pszowie, od 2012 r. jestem związany z Archi-

katedrą pw. Wniebowzięcia NMP i św. Andrzeja we 

Fromborku, najpierw jako organista, z czasem również 

jako dyrektor festiwalu organowego, konserwator 

katedralnych organów i współorganizator warsztatów 

muzycznych. Na co dzień od 2017 r. jestem organistą 

kościoła farnego pw. Wniebowzięcia NMP w Raciborzu. 

Prowadzę aktywną działalność koncertową w kraju i za 

granicą jako solista i akompaniator. Wymieniłem tu tylko 

przykładowo te kilka z listy moich kilkudziesięciu róż-

nych form działalności artystycznej. 

J.W.:

Prowadzi pan także działalność organomistrzow-

ską, proszę nam powiedzieć skąd to zainteresowanie i

jak się ono rozwijało?

A.P.:

Od wczesnych lat dziecięcych wykazywałem zain-

teresowanie organami piszczałkowymi, zarówno jako 

instrumentem muzycznym jak i konstrukcją i zasada 

działania. Fakt ten skłaniał mnie do odwiedzin organo-

mistrzów pracujących przy organach w ramach różnych 

remontów i napraw w moim rodzinnym Raciborzu celem 

wtajemniczenia się w zagadnienie. Najwięcej jednak 

zawdzięczam samokształceniu opartemu na literaturze 

przedmiotu, samodzielnych pracach, wizyty edukacyjne 

w firmach zagranicznych, a także praktykowaniu w 

firmie organomistrzowskiej po ukończeniu studiów 

wyższych. Nie bez znaczenia pozostaje tu również 

edukacja w zakresie merytorycznym na przedmiocie 

Organoznawstwo w ramach wyższych studiów muzycz-

nych. Z kolei nabyte umiejętności i zaufanie rządców 

parafii pozwoliły na samodzielną działalność w dzie-

dzinie już od 17 roku życia. Najpierw były to prace w 

zakresie czyszczenia instrumentu i korekty strojenia, z 

czasem zakres prac poszerzał się do poważniejszych 

przedsięwzięć, a sam fakt praktykowania pozwolił na 

rozwój zarówno umiejętności praktycznych, jak również 

wiedzy merytorycznej. Obecnie organomistrzostwo jest 

moją drugą pasją obok muzyki i również tej dziedzinie

poświęcam znaczny przydział czasowy.

Okazją do napisania tego artykułu była potrzeba 

przybliżenia młodszemu pokoleniu czasów tworzenia 

parafii w powojennej rzeczywistości. Liczba mieszkań-

ców Kunic pamiętających te czasy ze względów natural-

nych systematycznie maleje i w niedalekiej przyszłości 

zabraknie świadków tamtych dni. Intencją Stowarzy-

szenie jest potrzeba ocalenia od zapomnienia histo-

rycznych wydarzeń. 

Pierwsi powojenni mieszkańcy Kunic uczestniczyli 

w niedzielnych nabożeństwach w jedynej żarskiej parafii 

- obecnego kościoła Wniebowzięcia NMP. Już jednak w 

latach 1947-48 świątynia nasza stała się żarską filią 

obsługiwaną w niedziele przez tamtejszych księży. 

Utworzenie samodzielnej parafii następuje w drugiej 

połowie 1949 roku, a pierwszym proboszczem zostaje 

ks. Józef Śmietana, który już prawie od roku pracował 

w Kunicach w oczekiwaniu na formalne zatwierdzenie 

nowej kościelnej jednostki administracyjnej. Sylwetka 

tego kapłana przedstawiona została szczegółowo 

w 14 numerze „Echo Kunic”. W skład nowoutworzonej 

parafii, oprócz oczywiście Kunic, weszły wszystkie 

okoliczne miejscowości takie jak: Siodło, Szczepanów, 

Janów, Mirostowice Dolne i Górne, Łaz, Stawnik i później 

Jankowa Żagańska. Parafia przejęła także dwa kościoły

filialne zlokalizowane w Mirostowicach. 

Posługa pierwszego proboszcza to przede wszyst-

kim niezbędne zmiany adaptacyjne świątyni związane 

ze sprawowaniem nabożeństw katolickich. Wiadomo 

przecież, że kunicka parafia była obrządku ewangelic-

kiego od początku swego istnienia. W ołtarzu wbu-

dowane zostało drewniane tabernakulum, powstały 

skromne dwa boczne ołtarze dla kultu Najświętszej 

Maryi Panny oraz Serca Jezusowego, wykonano nowe 

instalacje elektryczne. W tym również czasie parafia 

otrzymuje z darów Katolickiej Ligi Amerykańskiej nie-

zbędne szaty i naczynia liturgiczne. 

W okresie kolejnych niespełna dwóch lat posługę 

duszpasterską sprawuje dwóch proboszczów: ks. Józef 

"Prace przy zabytku zostały dofinansowane ze 

środków pochodzących z budżetu Gminy Żary o 

statusie miejskim. Prace wykonano w roku 

2022".

Z HISTORII KUNIC Opracował: Jerzy Węgier

Początki kunickiego 
życia parafialnego



Burzyński i ks. Michał Haszczak. Administrowanie tego 

drugiego zostało przerwane nagłą śmiercią, a miejsce 

jego wiecznego spoczynku znajduje się przy wschodniej 

ścianie świątyni. W tym też okresie nie zaszły żadne 

istotne zmiany godne zaznaczenia. W lutym 1952 roku 

nowym proboszczem zostaje ksiądz Leon Chrystowski, 

który w Kunicach sprawował opiekę duszpasterską 

przez okres blisko dziesięcioletni. Kapłan ten pochodził 

z przedwojennej diecezji wileńskiej o czym świadczy 

m.in. zamontowany już na początku jego pobytu obraz 

Matki Bożej Ostrobramskiej, który do dziś widnieje nad 

głównym wejściem do kościoła. Nowy proboszcz 

rozpoczyna intensywne prace przykościelne, które

trwały przez cały okres jego pobytu w Kunicach. 

Pierwszym istotnym problemem była sprawa 

uruchomienia organów, które nie były użytkowane od 

czasów wojny i wymagały kapitalnego remontu. Już w 

1952 roku przyjeżdża do Kunic specjalista - organo-

mistrz i po kilku tygodniach w kościele rozbrzmiewają 

dźwięki odrestaurowanego instrumentu. Parafia nie 

miała problemu organisty, gdyż wraz z nowym probo-

szczem przybyła jego mama, a także bratowa doskonale 

znająca śpiew kościelny i grę na instrumentach klawi-

szowych. Dla niewtajemniczonych wyjaśnić trzeba, iż 

pani ta była żoną majora AK, który został zamordowany 

w Workucie i dlatego ukrywała się pod przybranym 

nazwiskiem unikając poszukiwań przez służby bez-

pieczeństwa. 

Okres lat 1952/53 należy do bardzo efektywnych 

w nowości powstające w naszej świątyni. Przede 

wszystkim gruntownej przemianie ulega prezbiterium. 

W głównym ołtarzu pojawia się obraz Matki Bożej 

Szkaplerznej - patronki parafii. Na wzór „jasnogórskiej 

Madonny” obraz kunickiej patronki był mechanicznie 

opuszczany w czasie przeistoczenia ukazując zabytkową 

scenę golgoty, a na powrót pod koniec mszy następo-

wało jej zasłonięcie. Boczne ściany oraz połacie przy 

oknach witrażowych ozdobione zostały namalowanymi 

dużymi obrazami przedstawiającymi cztery różne sceny 

z życia Świętej Rodziny: Zwiastowanie, Narodzenie, Po-

kłon Trzech Króli oraz znalezienie Jezusa w świątyni. 

Obrazy malowane na ścianie powstały również w kruż-

ganku kościoła. Przy wejściu, tło obecnie wiszącego 

wspaniałego dużego krzyża stanowiło malowidło przed-

stawiające scenę z Kalwarii. Obraz na ścianie przeciwnej 

przedstawiał chrzest Pana Jezusa. Opisane obrazy, z 

nieznanych przyczyn piszącemu te słowa, zamalowane 

zostały przez kolejnego administratora parafii na 

przełomie lat 60/70. Stacje drogi krzyżowej zdobiące 

ściany boczne pochodzą także z lat pięćdziesiątych. Za 

rządów jednego z kolejnych duszpasterzy przyozdo-

bione zostały drewnianymi ramami i w tym stanie są do 

dnia dzisiejszego. Ksiądz Chrystowski rozbudowuje 

także boczne ołtarze. Ołtarz Matki Bożej odwzorowuje 

scenę z Lourdes; nastawę stanowi grota z postacią Matki 

Bożej, zaś poniżej obraz ukazuje Bernardettę Soubirous 

klęczącą nad potokiem u stóp Białej Pani. Ołtarz Serca 

Pana Jezusa zyskuje nową nastawę wykonaną w stylu 

charakterystycznym dla głównego ołtarza i ambony. 

Stanowią go elementy kolumn bocznych i podobna 

ornamentyka. 

Dużą ciekawostkę artystyczną stanowiła kon-

strukcja Grobu Pańskiego. lokalizowanego w pomiesz-

czeniu pod dzwonnicą. Na całość składał się dużych 

rozmiarów obraz panoramy Jerozolimy o wschodzie 

słońca, na tle którego wznosiły się skały, góry ukrzyżo-

wania z ukrytym w głębi grobowcem. W szczytowej czę-

ści skał znajdowało się miejsce do wystawiania mon-

strancji. Na uwagę zasługuje wiszący na jednym z fila-

rów nawy głównej obraz św. Teresy od Dzieciątka Je-

zus. Wszystkie opisane tu zmiany wizerunku kunickiej 

świątyni były autorstwa artysty malarza Ludwika Maci-

szewskiego pochodzącego z naszego lubuskiego Świe-

bodzina. Być może historia zakreśli kiedyś koło i 

wszystkie te obrazy, które są zamalowane zostaną 

odkryte na nowo, stanowiąc cenne zabytki i źródło

badań dla historyków sztuki. 

Ponadto w lipcu 1953 roku w głównym ołtarzu 

zamontowane zostało pięknie zdobione metalowe 

tabernakulum, wraz z kolumnową nastawą stanowiącą 

tron dla wystawienia Najświętszego Sakramentu. Taber-

nakulum to istnieje do dnia dzisiejszego. Prace prowa-

dzone przez księdza Chrystowskiego nie ograniczały się 

jedynie do wnętrza świątyni. Należało pamiętać również 

o znacznych zniszczeniach jej zewnętrznej bryły. Duże 

nakłady poczynione zostały przy zabezpieczeniu mu-

rów, ciągłych napraw rynien i dachu, a także wieży. Do 

kompletu tych prac zaliczyć należy także wykonanie 

ogrodzenia kościoła oraz wszystkich budynków przyna-

cd. str. 12
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Poziomo:

1. Siedziba najwyższych władz Kościoła katolickiego, 

gdzie rezyduje papież.

7. Ozdobny krzew parkowy (ma w sobie coś z 

„magii”).

8. Żołnierz lekkiej jazdy, ubrany i uzbrojony na 

sposób węgierski.

9. Grupa ludzi wybitnych w jakiejś dziedzinie (w 

starożytności: siedmiu naj ).

11. Leśny ssak z rodziny świniowatych .

12. Jednostki, za pomocą których wyznacza się 

opłaty za rozmowy telefoniczne.

15. Z politowaniem o ośle; mały biedny, lichy osioł.

17. Ptasie śpiewy (w powiedzeniu „z morelami”).

18. Kopulasty szałas Indian Ameryki Pn., zbudowany 

z żerdzi pokrytych matami, skórami itp.

21. Myśl przewodnia, pomysł, koncepcja.

22. Silne uderzenie piłki na bramkę przeciwnika.

23. Spis i cennik potraw, przygotowanych do 

spożycia w danym dniu w restauracji.

24. Góry w Azji Środkowej na terenie Rosji, 

Kazachstanu, Chin, Mongolii.

25. Wielkie, dzikie zwierzę (w powiedzeniu „gruby”).

28. Grono najbliższych zasiadających przy stole 

wigilijnym.

30. Wezwanie, wołanie do czynu.

31. Potomek w stosunku do rodziców.

34. Imię „Naszego” organisty.

35. Pręt z gwintem zewnętrznym, do łączenia 

przedmiotów.

36. Np. kolejowy, autobusowy, lotniczy, morski - 

budynki i urządzenia techniczne służące do obsługi 

pasażerów.

Pionowo:

1. Ciało zawieszone na osi i wykonujące wahania 

wokół położenia równowagi.

2. Błonkówka z rodziny pszczołowatych, liczne na 

polach koniczyny.

3. Tradycyjna ryba na stole wigilijnym.

4. Przeciwieństwo starego.

5. Naród wybrany przez Boga.

6. Instrument muzyczny z Naszego kościoła, którego 

remont właśnie kończymy .

10. „Plujące” zwierzę z rodziny wielbłądowatych.

12. Polska rozpuszczalna kawa zbożowa.

13. Sąsiadujące z Polską państwo, które mocno 

wspieramy w toczącej się wojnie.

14. Nazwa ostatniego dnia w roku, także nocy na 

przełomie starego i nowego roku.

16. Betlejemskie, przynoszone przez harcerzy do 

kościołów przed świętami Bożego Narodzenia.

19. Robotnik obsługujący wózki, pracujący przy 

transporcie towarów wózkami.

20. Mieszaniec z klaczy konia z ogierem osła.

23. Napój parzony z palonych i zmielonych ziaren; 

może być z expressu.

25. Np. pierwsza gwiazda na niebie w wigilijny 

wieczór.

26. Fermenty; substancje białkowe wytwarzane przez 

żywe organizmy, regulujące przebieg procesów 

życiowych.

27. Anemon, roślina z rodziny jaskrowatych, trująca.

28. Wesołość, zadowolenie, szczęście - nastrój 

panujący przy wigilijnym stole.

29. Człowiek niecywilizowany, nieśmiały, nieobyty 

towarzysko.

32. Trujący tlenek węgla lub państwo w Afryce 

środkowej.

33. Otwór w ścianie budowli ze stałą lub ruchomą 

przezroczystą przegrodą umożliwiająca izolację i 

dostęp światła.

Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu, 
napisane od 1 do 24 utworzą pięciowyrazowe rozwiązanie.
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2120 22 2315 16 18 1912 13 14 17 24

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
przesłać 
do dn. 16 stycznia 2023 r., na adres: 
Jerzy Węgier, 
ul. Szklarska 33/4, 68-200 Żary
Dla zwycięzców czekają nagrody książkowe.



leżnych do duszpasterstwa. Wspomnieć tu trzeba 

również o zainstalowaniu oświetlenia krzyża znajdu-

jącego się na szczycie wieży. Światło to podobnie jak z 

jasnogórskiego klasztoru miało wskazywać drogę życia

duchowego dla kunickich parafian. 

Podkreślenia szczególnego wymaga fakt, dużej 

ofiarności finansowej i osobistego zaangażowania 

parafian. W tych czasach nie było pomocy i wsparcia ze 

strony władz administracyjnych czy też miejscowych 

zakładów pracy. Proboszcz parafii nie tylko tak pie-

czołowicie poświęcał się kościołowi w Kunicach; wiele 

prac bardzo zróżnicowanych wymagały dwa kościoły 

filialne. Dopiero bowiem z dniem 1 lipca 1959 roku de-

kretem Wrocławskiej Kurii Arcybiskupiej wydzielona 

zostaje nowa parafia w Mirostowicach Dolnych obejmu-

jąca terytorium Mirostowic Górnych i Dolnych, Łaz, 

Stawnika, a od wiosny 1961 Janowa i Jankowy Żagań-

skiej. Rok 1961 zamyka działalność księdza Chrysto-

wskiego w Kunicach. W kwietniu obchodzi jubileusz 

swojego 25-lecia kapłaństwa, doprowadza do uru-

chomienia zegara na wieży kościelnej i niejako w sposób 

symboliczny następuje odliczanie czasu jego pobytu w 

tej parafii. W lipcu zostaje przeniesiony do Jaroszowa w

okolice Strzegomia i Jaworzyny Śląskiej. 

W artykule tym podkreślona została wyjątkowo 

trudna w tamtych czasach duszpasterska obsługa tak 

dużej terytorialnie parafii, pomijając trudy dojazdu do 

wszystkich kościołów na msze i nabożeństwa, na 

nauczanie religii, zwizytowanie parafian w okresie bożo-

narodzeniowym. W tamtym okresie jedynymi środkami 

lokomocji był rower i pojazd konny. Jest to stan nie-

wyobrażalny w obecnych czasach. 

Korzystając z publikacji biskupa Pawła Sochy 

„Biografie i wspomnienia o kapłanach diecezji gorzow-

skiej zmarłych w latach 1972-1991” pragnę na zakoń-

czenie tego obszernego artykułu przybliżyć Czytelnikom 

niektóre wątki z życia księdza Leona Chrystowskiego. 

Urodził się on w 1907 roku w powiecie kowieńskim 

/obecna Litwa/. Rodzice Leona zostali wygnani z 

rodzinnego domu przez nacjonalistów litewskich. Do 

gimnazjum uczęszczał w Kownie. Po ukończeniu szkoły 

średniej wstąpił do Wyższego seminarium Diecez-

jalnego w Pińsku. Święcenia kapłańskie otrzymał w 

Pińsku 26 kwietnia 1936 roku. Jako młody wikariusz 

pracował w wielu parafiach' aż do roku 1942. W tym 

także okresie dostał się do niewoli, gdzie przesiedział  

kilka tygodni w obozie dla internowanych oficerów 

Wojska Polskiego. Został wprawdzie zwolniony z obozu, 

ale otrzymał wyrok. Po wyjściu na wolność został 

mianowany przez biskupa wileńskiego proboszczem 

w Dubiczach, gdzie pracował do wyjazdu na Ziemie 

Zachodnie. Od 4. czerwca 1946 roku pracuje jako dusz-

pasterz w kilku parafiach położonych na terytorium 

ówczesnego powiatu jeleniogórskiego. W tych latach 

ks. Leon bardzo często musi korzystać z usług lekar-

skich, są to najprawdopodobniej konsekwencje pobytu 

e niewoli, o czym pisałem wcześniej. Z tych też wzglę-

dów przy zmianach prosi o ich lokalizacje w pobliżu 

szpitali. 8 lutego 1952 roku zostaje mianowany admi-

nistratorem parafii Kunice Żarskie. W liście z 2 maja 

1961 roku arcybiskup wrocławski Bolesław Kominek 

przesłał ks. Leonowi gratulacje i życzenia z okazji 25-

lecia święceń kapłańskich. 15 czerwca 1961 r. został 

mianowany administratorem parafii Jaroszowie /oko-

lice Strzegomia/. Dekretem 28 grudnia 1963 r. otrzymał 

odznaczenie expositorii canonicale, czyli kanonika. 

Pismem z kwietnia 1965 roku został zwolniony ze 

stanowiska administratora parafii Jaroszów i przenie-

siony w stan spoczynku. W latach 1967-1981 pomagał w 

pracach duszpasterskich w wielu parafiach obecnej 

diecezji zielonogórsko-gorzowskiej. Zmarł w szpitalu we 

Wschowie 6 maja 1981 r. Pochowany został we Wro-

cławiu, gdzie zamieszkiwała jego rodzina. 

cd. ze str. 9



W samym centrum naszej kunickiej parafii 

znajduje się kościół pod wezwaniem Matki Bożej 

Szkaplerznej, a w nim otoczone naszą modlitwą wize-

runki Wniebowziętej. Obrazy i rzeźby Matki Bożej 

wystawione do czci ze strony wiernych, stanowią znaki 

przywiązania do wiary i do Tej, która dała nam Jezusa. 

Madonna otoczona modlitwą w domowych kościołach 

jest świadectwem wiary przekazywanej od pokoleń, a 

wierni widzą w Niej obraz i pierwowzór zmartwych-

wstania, którego oczekują. 

Dogmat o Wniebowzięciu Najświętszej Maryi 

Panny ogłosił 1 listopada 1950 roku papież Pius XII. W 

Konstytucji apostolskiej Munificentissimus Deus („Naj-

droższy Bóg”) podkreślił, że „Niepokalana Bogarodzica 

Zawsze Dziewica Maryja, po zakończeniu biegu życia 

ziemskiego, została z ciałem i duszą wzięta do nieba”. Na 

wstępie wyjaśnię, że Konstytucja apostolska jest 

najwyższej rangi dekretem wydawanym przez papieży. 

Określa ona kwestie zarówno organizacyjne, jak i 

dogmatyczne, które następnie stają się częścią naucza-

nia apostolskiego Kościoła. 72 rocznica tych bardzo 

ważnych dla Kościoła wydarzeń zainspirowała mnie do 

spojrzenia na genezę powstania tego dogmatu. Jego 

treść była przez wieki wzbogacana nauczaniem kolej-

nych papieży, którzy wskazywali, że Wniebowzięta jest 

nie tylko wzorem do naśladowania, ale także nadzieją 

wierzących na ich udział w chwale nieba. Ogłoszenie tej

prawdy wynikało z potrzeby wiary Ludu Bożego. 

W 1933 roku ojciec Mateo Crawley-Boevey ze 

Zgromadzenia Najświętszych Serc Jezusa i Maryi, z 

błogosławieństwem papieża Piusa XI rozesłał po całym 

świecie Okólnik, który był rodzajem plebiscytu w spra-

wie prawdy będącej przedmiotem wiary głoszonej od 

wieków w Kościele katolickim o Wniebowzięciu Naj-

świętszej Maryi Panny. Podkreślenia wymaga fakt, że 

papież Pius XI, który był szczególnym czcicielem Matki 

Bożej Częstochowskiej, w trakcie swojego pontyfikatu 

rozpoczął starania o definicję dogmatu. Prace te do-

kończył jego następca na Stolicy Piotrowej – papież 

Pius XII, wydając konstytucję apostolską Munificen-

tissimus Deus. Składa się ona ze wstępu, trzech roz-

działów i zakończenia. We wstępie papież wskazuje, że 

wielką radość sprawia mu wyznawana publicznie i 

czynnie wiara katolicka, a nabożeństwo „do Boguro-

dzicy Dziewicy wzmacnia się i rozpala z każdym dniem 

coraz bardziej, wieszcząc na całym niemal świecie 

poprawę i uświęcenie życia”. Rozdział I zawiera „stwier-

dzenie objawionego charakteru prawdy o Wniebowzię-

tej Bogurodzicy”, które jest następstwem Niepokala-

nego Poczęcia. Niepokalane Poczęcie Najświętszej 

Maryi jest szczególnym stanem świętości będącym 

przywilejem Marii z Nazaretu, który ogłosił w Kościele 

katolickim św. Pius IX jako dogmat wiary (łac. 

Immaculata Conceptio Beatae Virginis Mariae). Ta 

prawda wiary jest częścią szerszego zagadnienia 

konsekwencji grzechu pierwszych rodziców Adama i 

Ewy (grzech pierworodny), którym została objęta cała 

ludzkość. Spod tego prawa Bóg „wyjął” Najświętszą 

Maryję Pannę, która na mocy tego szczególnego 

przywileju zwyciężyła grzech i nie podlega „prawu 

trwania w rozkładzie grobowym”. Kolejny rozdział 

poświęcony „tradycji pochodnej o Wniebowzięciu 

Bogurodzicy” wskazuje, że za faktem powszechności tej 

wiary w całym Kościele przemawiają liczne i różne w 

ciągu wieków świadectwa, wzmianki i ślady. Już od 

czasów chrześcijańskiej starożytności zaczęto obcho-

dzić uroczystości liturgiczne na cześć tej tajemnicy. W IX 

wieku papież Leon IV polecił obchodzić uroczyście 

święto mające wtedy nazwę „Wniebowzięcie Świętej 

Bożej Rodzicielki”. Sam papież wraz z tłumem wiernych 

brał czynny udział w tych uroczystościach. W uzasa-

dnieniu dogmatu, papież Pius XII ogłosił, wyjaśnił i 

określił, „jako dogmat przez Boga objawiony, że 

Niepokalana Bogarodzica zawsze Dziewica Maryja, po 

zakończeniu biegu życia ziemskiego, została z ciałem i 

duszą wzięta do niebieskiej chwały”. Zakończenie 

Konstytucji zawiera nakaz dla Ludu Bożego wyjaśnia-

jący, że gdyby ktokolwiek „dobrowolnie odważył się 

temu cośmy określili przeczyć lub o tym powątpiewać, 

niech wie, że odstąpił zupełnie od wiary Boskiej i 

katolickiej”. Pragnę podkreślić, że bardzo ważnym 

sformułowaniem dla właściwego i pełnego przyswo-

jenia treści tej uroczystości jest określenie: „z ciałem i 

duszą wzięta do niebieskiej chwały”. Papież Benedykt 

W niebo wzięta
Opracował: Andrzej Stachów



XVI wskazując na istotę tej prawdy wiary wyjaśnia: 

„wierzymy, że Maryja, podobnie jak Chrystus jej Syn, 

przezwyciężyła już śmierć i króluje w chwale niebieskiej 

w pełni swojej istoty, «z duszą i ciałem». Matka Boża jest 

do tego stopnia włączona w misterium Chrystusa, że w 

całej pełni swej osoby dostępuje udziału w zmartwych-

wstaniu swego Syna już po zakończeniu życia ziem-

skiego; doświadcza tego, czego my oczekujemy na 

końcu czasów, kiedy zostanie pokonany «ostatni wróg», 

śmierć; doświadcza już tego, co wyznajemy w Credo: 

«Wierzę w ciała zmartwychwstanie i życie wieczne»”. 

Zatem wniebowzięcie Maryi jest potwierdzeniem, że 

zbawienie darowane człowiekowi przez Chrystusa jest 

skuteczne. Pokazuje nam wierzącym kierunek, w któ-

rym zmierzamy i stanowi naukę, by w pielgrzymce przez 

życie naśladować Maryję w Jej zawierzeniu i pójściu za

słowem Boga. 

Uroczystość obchodzona w Kościele katolickim 15 

sierpnia jest dla nas znakiem nadziei i zapewnieniem, że 

warto iść przez życie z wiarą i pamięcią o własnej 

godności, która wyraża się również w mądrym zatro-

skaniu nie tylko o swą duszę, ale także o swe ciało. Jezus 

Chrystus, który za nas umarł i zmartwychwstał, „ma 

moc przekształcić nasze ciało poniżone na podobne do 

swego chwalebnego ciała mocą mieszkającego w nas 

swego Ducha”. Niech wniebowzięcie Maryi ożywia i 

ukonkretnia w nas tę nadzieję. Lud Boży święto Wniebo-

wzięcia określa często mianem Matki Bożej Zielnej, a to 

dlatego, że ze świętem tym łączy się zwyczaj poświę-

cania ziół, a często również dożynkowych snopów. 

Obchody święta przypadają bowiem na zakończenie 

żniw, a stare ludowe przysłowie głosi, że „Na Wniebo-

wzięcie – zakończone żęcie”. 

W samo święto 15 sierpnia, w naszym Kościele 

parafialnym Wniebowzięcie przybiera bardzo uroczysty 

charakter. Podczas liturgii wierni naszej parafii mają 

okazję podziękować Matce Bożej za zbiory i prosić o 

błogosławieństwo na dalsze prace. Zwyczaj świecenia 

ziół jest zachowany nie tylko w Polsce, ale również w 

wielu innych krajach. Święto Wniebowzięcia podobnie 

jak u nas nosi nazwę Matki Bożej Zielnej między innymi 

w Czechach i Słowacji, Belgii, Estonii, Bawarii, Szwabii, 

na Sycylii, wśród Ormian, na Kaukazie. Uroczystość 

Wniebowzięcia ma szczególne znaczenie dla Polaków. W 

1920 roku w tym dniu Maryja obrana przez naszych 

przodków na Królową Polski wstawiła się u Boga za 

polskim narodem broniąc Warszawy przed bolszewicką 

nawałą. Cud nad Wisłą potwierdza, że uciekając się do 

Maryi, przez Jej wstawiennictwo otrzymujemy od Boga

łaski, których najbardziej potrzebujemy.

Czekając, kiedy wzejdzie wigilijna gwiazda

Do wpół zmarzniętej szyby przywarł chłopiec mały.

Patrzył - zimowe ptaki wracały do gniazda,

Jakby tego wieczoru też świętować chciały.

Niegdyś gwiazda z Betlejem mędrców prowadziła,

Dziś znak daje, by zasiąść do świętej wieczerzy,

By biel opłatka ludzkie waśnie pogodziła,

A w sercu znów zamieszkał Ten, co „w żłobie leży”.

Chwila jedna! Przy tobie nikną odległości,

Co szare - zmienia się w odświętne, tajemnicze.

Daj nam więcej dni takich, spragnionych miłości,

Niech świat przy żłóbku Twoim odmienia oblicze.



W dniu 01.10.2022r. z naszej parafii Matki Bożej 

Szkaplerznej wyruszyła pielgrzymka autokarowa Róż 

Żywego Różańca i Apostolstwa „MARGARETKA” do 

sanktuarium diecezjalnego  Matki Bożej Cierpliwie 

Słuchającej w Rokitnie. Do kunickiej grupy dołączyli 

również czciciele Maryi z sąsiednich parafii, którzy 

uczestniczyli  w poprzednich pielgrzymkach, a także 

nowe osoby, który po raz pierwszy wyruszyły na 

pielgrzymi szlak. Dziękuję Panu Bogu i Maryi za tych 

wszystkich, którzy otworzyli swoje serca na miłość do 

Boga, Maryi i bliźniego. Dzień ten był też pierwszą so-

botą miesiąca wynagradzającą Niepokalanemu Sercu 

Maryi i Sercu Jezusa, którą praktykujemy od kilku lat w 

naszej parafii. Wyjazd pielgrzymów, jak zawsze poprze-

dzała modlitwa i błogosławieństwo księdza proboszcza 

Ryszarda udzielone w parafialnej świątyni na dobrą

drogę i owocny czas  pielgrzymowania. 

O godzinie 7:30 umocnieni błogosławieństwem, 

wyruszyliśmy w drogę z modlitwą i pieśnią na ustach 

wielbiąc Boga za to wszystko czego dokonał i dokonu-

je w naszym codziennym życiu. Po zaproszeniu Ducha 

Świętego, nasze serca rozradowane jego obecnością, 

zaczęły otwierać nasze usta aby chwalić Pannę Świętą w 

„Godzinkach” o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej 

Maryi Panny. W pierwszej części różańca ofiarowaliśmy 

nasze modlitwy i medytacje pierwszosobotnie, jako 

wynagrodzenie Niepokalanemu Sercu Maryi  za grzechy 

nasze, rodzin, parafii oraz całego świata, prosząc o na-

wrócenie grzeszników. Zachęciłam też tych, którzy się 

nie modlą na różańcu, i przytoczyłam sen księdza Jana 

Bosko o „wężu”, wskazując jak wielką moc ma różaniec 

święty. I tak kończąc modlitwy o godzinie 10:00 

dojechaliśmy do Rokitna. Opatrzność Boża czuwała nad 

nami podczas podróży, a i pogoda również dopisała. W 

czasie gdy zgłaszałam pielgrzymkę w sekretariacie 

Sanktuarium zaczęła się formułować procesja ze sztan-

darami parafii z całej diecezji zielonogórsko-gorzow-

skiej do modlitwy różańcowej po ścieżkach drogi krzy-

żowej. Nasz sztandar niósł Bolesław Majchrzycki w 

asyście kobiet z grup różańcowych. Po zakończeniu 

modlitwy różańcowej, każdy mógł zająć miejsce na 

placu przed ołtarzem polowym lub w kaplicy cudownego 

obrazu oczekując na katechezę o założycielce Żywego 

Różańca błogosławionej Paulinie Jaricot, którą pro-

wadził ksiądz doktor Bogdan Michalski. Paulina Jaricot 

urodziła się 22 lipca 1799 r. w Lyonie we Francji, jako 

córka bogatego przemysłowca. W rodzinie otrzymała 

staranne wychowanie religijne. W wieku 17 lat podjęła 

prosty sposób życia i zapragnęła służyć Bogu. Złożyła 

prywatny ślub czystości. Zaczęła odwiedzać biedne 

lyońskie rodziny, rozdając im jałmużnę. Gorąco kochała 

Jezusa ukrytego w Najświętszym Sakramencie i z 

gronem dziewcząt w swoim wieku założyła Stowa-

rzyszenie Wynagrodzicielek Najświętszego Serca Pana 

Jezusa. Codziennie adorowały one Jezusa Euchary-

stycznego. Z korespondencji ze swoim bratem, uczącym 

się w seminarium duchownym w Paryżu i z listów mi-

sjonarzy Paulina dowiedziała się o niezwykle trudnej 

sytuacji finansowej na misjach i tragicznej sytuacji 

dzieci w Chinach, które umierały z głodu. Myśl ta nie 

dawała jej spokoju. Jaricot zaczęła więc szukać pomocy. 

Wtedy właśnie ujawnił się jej geniusz organizacyjny. 

Utworzyła koła, w które chętnie zaangażowały się 

robotnice zakładu przemysłowego, odkładając drobne 

sumy z tygodniowych zarobków. Z dziesiątek kół 

wyłaniały się nowe koła i rosły w setki, tworząc fundusz 

na działalność misyjną Kościoła i rozkrzewiając wiarę. 

Kiedy Paulina miała 23 lata, jej Dzieło, już w pełnym 

rozkwicie, przeszło pod zarząd Specjalnej Rady i 

wówczas podjęła inną, duchową formę wspierania 

Dzieła. Otoczyła je modlitwą różańcową. W ten sposób 

powstał Żywy Różaniec. Dziełu modlitewnemu Pauliny 

Jaricot udzieliło poparcia wielu biskupów oraz generał 

Zakonu Dominikanów, który w 1836 r. przyłączył 

Stowarzyszenie Żywego Różańca do dominikańskiej 

Rodziny Różańcowej. Papież Grzegorz XVI wydał breve 

aprobujące stowarzyszenie. Objęło ono najpierw Lyon, 

potem całą Francję, a wreszcie inne kraje. Róże 

Różańcowe istnieją w parafiach na całym świecie do 

dziś, obejmując modlitwą miesięczne intencje misyjne, 

UCZYNIĆ RÓŻANIEC MODLITWĄ WSZYSTKICH



które papież wyznacza na każdy rok. Tymczasem wobec 

pogarszającej się sytuacji społecznej we Francji Paulina 

zaczęła szukać systemu rozwiązania problemu 

zubożałych rodzin robotniczych. Cały swój majątek 

zainwestowała w budowę gmachu, który miał być 

idealnym ośrodkiem przemysłowym, gdzie robotnicy z 

rodzinami mieli cieszyć się pracą roztropnie kierowaną 

i sprawiedliwie wynagradzaną. Inwestycja upadła wsku-

tek oszustwa nieuczciwych ludzi. Paulina do końca życia 

spłacała długi, pogrążona w ubóstwie, chorobie i cał-

kowitym opuszczeniu. Odeszła do Boga 9 stycznia 1862 

roku ze słowami: „Boże mój, wybacz im i obdarz błogo-

sławieństwem, na miarę cierpień, jakie mi zadali”. 

Założone przez Paulinę Jaricot Dzieło Rozkrze-

wiania Wiary już po trzech latach liczyło 2 tys. członków. 

Od 1922 r. ma ono status Dzieł Papieskich; dzisiaj obec-

ne jest w 144 krajach całego świata. Natomiast koła 

Żywego Różańca po kilku latach działania liczyły ponad 

milion uczestników. Choć Paulina uważała się tylko „za 

zapałkę wzniecającą ogień”, to jednak stała się zało-

życielką jednego z największych misyjnych dzieł w 

Kościele. Paulina Jaricot, która przeżyła 63 lata, została 

beatyfikowana 22 maja 2022 r. przez papieża Franciszka

po upływie  160 lat od jej śmierci. 

Po skończonej katechezie rozpoczęto przygo-

towania do uroczystej mszy świętej dziękczynnej za 

beatyfikację błogosławionej Pauliny Jaricot, pod prze-

wodnictwem księdza biskupa Adriana Puta, biskupa 

pomocniczego diecezji zielonogórsko-gorzowskiej. O 

godzinie 12:00 w uroczystej procesji z udziałem księdza 

biskupa, a także licznych kapłanów, którzy przybyli z 

pielgrzymami z wielu parafii całej diecezji, przeniesiono 

cudowny obraz na plac przy ołtarzu polowym. Podczas 

wygłoszonej homilii biskup Adrian Put przedstawił 

najważniejsze informacje o założycielce Żywego Różań-

ca. Zachęcał Nas wszystkich, abyśmy stali się aposto-

łami w szerzeniu modlitwy różańcowej i krzewienia 

wiary, zapraszali bliskich i znajomych. Prosił, niech 

każdy chociaż 5 osób przyciągnie, a powstaną i zawiążą

się nowe grupy Żywego Różańca Świętego. 

Wszystko zależy od nas, czy chcemy iść według 

własnej woli, czy jednoczyć się z braćmi w Imię Jezusa 

Chrystusa pełnić jego wolę. Nie doceniamy modlitwy 

różańcowej, która ma moc pokonania każdego zła i 

zniszczenia wszystkich piekielnych demonów i wypro-

szenia  dla nas, naszych rodzin i parafii pokoju na całym 

świecie. Nie lękajcie się pokochać Maryję i Jej Syna w 

tajemnicach Różańca Świętego. Podczas ofiarowania, 

delegacje wszystkich parafii biorących udział w nabo-

żeństwie w długiej kolejce oczekiwali na złożenie na 

ręce biskupa darów ołtarza. W imieniu Naszej parafii 

dwie świece Maryjne oraz Dar Serca złożyli: Danuta 

Bukowska, Bolesław Majchrzycki oraz Janina Skoczeń. 

Po zakończeniu celebry i błogosławieństwie wiernych 

udzielonym przez biskupa Adriana, w uroczystej pro-

cesji odprowadzono cudowny obraz do kaplicy. Na-

stępnie był czas na skorzystanie ze stoisk: gastrono-

micznego, z pamiątkami oraz z lubuskimi produktami

regionalnymi. 

Pożegnawszy się z naszą ukochaną Matką o 

godzinie 14:45 i z rozpoczynającymi się opadami 

deszczu wyruszyliśmy w drogę powrotną. W drodze do 

Świebodzina o godzinie 15:00 odmówiliśmy śpiewająco 

Koronkę do Bożego Miłosierdzia. Z uwagi na padający 

deszcz ograniczyliśmy pobyt w Świebodzinie do krót-

kiego pokłonienia się Chrystusowi Królowi u stóp Jego 

pomnika. Po krótkim postoju ruszyliśmy radośni i szczę-

śliwi ze śpiewem w drogę do Żar. Mikrofon przejęła w 

swoje dłonie obdarzona pięknym głosem Krystyna 

Rusin, ożywiając śpiew i zachęcając wszystkich do 

włączenia się  do wspólnego śpiewania. A repertuar był 

różnorodny zaczynając od pieśni ku chwale Boga i Maryi, 

a kończąc na piosenkach biesiadnych. Na zakończenie 

wyśpiewaliśmy pieśń dziękującą za wspaniały dzień i 

z prośbą o szczęśliwą i spokojną noc („Zapada zmrok”). 

W takim radosnym i wesołym nastroju „rozśpiewany 

autobus” szybko dojechał do Żar. Wraz z mężem 

dziękuję Panu Bogu i Maryi, że mogliśmy odpowiedzieć 

na Jej wezwanie i iść za wolą Pana Boga pociągając za 

sobą również innych, by wzrastać w wierze i kroczyć ku 

światłości. Obecna pielgrzymką była już 22 zorgani-

zowaną przeze mnie z pomocą męża, od czasu gdy 

zostałam zelatorką Różańca Świętego, to jest od 2008 

roku - ofiarowaną ku chwale Boga w Trójcy Świętej 

Jedynego i Maryi. Z całego serca apeluję do wszystkich, 

pokochajcie miłość, która ukryta jest w Tajemnicach 

Różańca Świętego, bo tylko miłość Boża ma moc ocalić 

ten Świat od zła i zagłady z pomocą Naszych otwartych

serc i modlitwy. Zaufajcie Bogu i Maryi. 

Opracowała: Eugenia Piwko
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